
Młodzież polska usuwa hajdamaków z uniwersytetu.
) Ttltyram Jfafi*.

Lwów. (Tel. pryw.) W poniedziałek rano mło­
dzież polska, zebrana na wykładach, aa wiado­
mość, te ua uniwersytet przybyli słuehacse-Rusi- 
ui, wysłała jednego se swoleh przedstawicieli do 
Rusinów, który im oświadesył, że młodzież polska 
wzywa tych akademików ruskich, którsy brali u- 
dział w napadzie na uniwersytet, ląb ze sprawca- | 
mi napadu się solidaryzują, aby natychmiast opu­
ścili mury uniwersytetu. Cześć Rusinów uczyniła 
zadość temu weswaniu, ezęść aaś oświadeżyła, te 
ustąpi tylko wobee przemocy. Stawiających opór 
Rusinów usunęła młodzież polska przsnoeą. Ru- 
sinl usiłowali napowrót dostać się do oaiworoy- 
tetu, lecz nie puszezono Ich

Postulaty nauczycielstwa.
Onegdaj wieeaorem odbyło się zgrema.lianie 

eałonków .Ogniska- naueayeielskiaąu w Krakowie, 
na którem prezes Zwiąakr naoea. p Nowak ot>o- 
wiedaiał przebieg wiecu lwowskiego.

P. Ginael referował projekt regnlaeyi płae, 
przedłożony przea Wydalał krajowy.

Po dłuższej dyskusji uchwalono reoolueyo, te
1. projekt ten nie sadawalnia nawet skromny eh 
żądań naueayeielstwa; II. te nie słoi on w żadnym 
stosunku do drotysny i do ostatniej regnlaeyi 
płae urzędników państwowych; III- wyrażono tal, 
te podwytka płae ma wejść w tyeie dopiero w ro­
ku 1908. — Dalej uehwalonu rezolueyę, domaga­
jącą się takiej regnlaeyi płac, aby pobory nanecy- 
sieistwa były zrównane ■ poborami trseeh nąjtL*..
•yeh Mig urzędników państwowych 1 aby Sejm 

na pokryeie regnlaeyi płac utył funduszów propł- 
natyjnyeh, gdyż byłoby niesumienaośeią łdesenie 
polepszenia bytu nauea. z podwyżką dodatku * 
krajowy eh.

Nauczyciel p. Kanarek omawiał obszernie wsto- 
cane wnioski Bobrsyiukiego. Po jego wywodaea 
uchwalono rezolucyę, protestującą przeciw, nie­
stety jut uchwalonemu wnioskowi Bobrzyńskiego 
i wezwano .Ogniska*  i Koła powiatowe Zwiąi u 
nauce, do masowych protestów prseeiw projektowi 
Bob rsy takiego.

Dalej uchwalono wnieść memoryał do ministra 
oświaty z przedstawieniem projektu Bebrsytakiego 
we właśeiwem świetle i zaprotestować prseeiw 
przedłożeniu ustawy Kobrzyńskiego do sankey. 
cesarskiej. Co do dwutypewyeh seminaryów nau- 
esyeielskieh, także w myśl wniosku Bobrsytaklego 
uchwalono starać się o to, aby redslee bojkotowa', 
seminarya wiejskie przy każdej sposobności i ab;L 
daieei ais zapisywano do semiBaryów wiejski? ■
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Zyd wieczny tułacz
H wsdfay AwfswHius Bom

•praemeał JFałsry Ttmicki.

Ciąg dalecy.
Opowiadał mi Mahal, te Malajesyk od*i  

się podejść w legowisku czarnego rysia, karmią | 
eego swe dzieci... nabił matkę i nabrał maię s- 
mieę, którą potem spnedał kapitanowi eu-up«- 
skiego okrętu. Dopnle on swego, jeżeli możiiwoie 
będzie najmniejsza.

— Dopiął już! — zawołał Indyanin, przyrjn- 
ehując się osobliwszemu krzykowi, który się oe- 
legł w lasie, wśród ciemnej nocy.

— Tak, to krzyk sępa, unoszącego swą nło- 
bycz! — odezwał się Murzyn, nadsłuchując także - 
to znak, którym bracia nasi rwiastują o ałowi*-  
nej zdobyczy.

Wkrótce potem prsed budą ukaaał się Jfc- 
lajezyk.

Na wiadomość o ząjśelu ustawił się przed 
gmachem uniwersytetu oddalał polieyl i zamknął 
wejście do gmaehu.

Senat uniwersytetu zebrał się na ąaradę.

Zamknięci. unlwor.ytnto Iwow.kleg..
Lwów. Senat uniwersytetu lwowskiego uchwa­

lił wstrzymać wykłady. W południe ua bramie 
uniwersytetu wywiesaeno tablicę a następującym 
napisem:

.Senat wstraymąje wykłady na uniwersytecie 
at do odwołania*.

(Daltzt tthyramy na strowoey J).

ZŁOTA NIĆ.
Wiele mię dzieli s chłopcem moim. Dzielą nas 

■ obcy i mnie nieznani ludzie, s którymi oa widuje 
się codziennie. Dzielą eaęsu> myśli, mnie ubte, 
takie, które nigdy nie mogą być mojemi. 1 ile 
jest dla nas obydwóch, jeżeli nigdy zrozumieć go 
nie mogę. I często sdaje mi się, tfi zerwała się 
wiążaca nas nić złota.

Ale w takich razaeh zostawiam ęhłopea w spo­
koju — przynekłem mu to, zanim jsMMt na świat 
przyszedł i cackam okoliczności, któraby nas po­
łączyła. Najczęściej robi te przypadek, który aa- 
z wyczaj najlepiej wszystko załatwia.

Wczoraj wracałem ■ przechadzki. Będąc jesceze 
ua drugiej stronie nlley, widzę, że chłopiec stoi 
przed domem. Nie spostrzega mnie. Ma doskonały 
wzrok, leea oczy jego widzą tylko to, ee się na- 
prost nieb znajduje. Dlatego chłopiec mój często 
sbytkuje i sprawuje się nie tak, jak należy.

Obok niego przechodzi chłopiec, młodszy i mniej­
szy od niego. Mój ehłopiee, nie namyślzjąe się długo, 
nuta się ua malca i wali go szpicrutą, którą mu 
niedawno podarowałem. Malec ■ krzykiem ueieka, 
a mój miły synek goni go i bije.

Obok mnie stoi ehłopiee starszy od niego. — 
Z rękoma w kieszeniach, pogwizdując eieho, z u- 
czueiem zadowolenia przygląda się taj scenie. — 
Zwracam się do niego.

— Słuehaj, kawalerze, dostaniesz ten srebrny 
ieniąda, jeżeli pobiegniesz i wyłoisz dobrze skórę 

tamo łobuziakowi, który bije malca. Powiedz mu, 
że bijeaz go aa to, te on bil słabszego. Przetrzep 
go dobrze 1 potem zmykaj.

Za chwilę rozegrał się akt pomsty. Wyrostek 
s nadzwyczajną gorliwością wziął się do grzbietu 
mego ehłopea s wyrwaną mu isplerutą. Ja obsor- 
^uję, aby mój nąjemnik sprawił, się dobrze. I nie 

gę narzekać. Sumiennie zarobił pieniądz.

Okryty był parkałem jaskrawyjh kolorów.
— I cóż r — zagadnął Murzyn a ciekawością — 

dało się?
— Dżalma będzie nosił przez całe tycie znak 

Joórayo uctyiibu! - - wyrzekł e dumą Malajesyk. — 
Ażeby jednak dostać się do niego, musiałem po­
święcić Bohwanii człowieka, ttóregom na drodze 
napotkał; porzuciłem dało w krzakach, niedaleko 
ud namiotu Dla! my... a ten jut nosi znak nasi. 
Mahal, kontrabandzista, dowieftalał się o tern nąj- 
pierwszy.

— I D tal ma nie przebudził się! — zawołał 
Indyanin, zdumiony zręcznością Malaj etyka.

— Gdyby się był obudził, — odrzekł Malej­
czyk zimno — byłbym zginął, gdyś obowiązkiem 
moim było zachować mu iyeie.

— Bo tycie jego może być dla nas użyte- 
eaniejsaem nil jego śmierć — odpowiedział 
Metys.

Potem, zwracając się do Maląjczyka, rzekł:
— Bracie, narażając swe życie dla .dobrego 

ueaynku*,  uesyniłeś to dziś, co my robiliśmy 
wczoraj, eo rrobimy jutro... Dziś wypełniasz roz- 
kaay innych, jutro będziesz rozkazywał...

— Wszyscy należymy do Bohwanji — odrzekł

Potem, według urnowy, wykonawca sprawiedli­
wości bierce nogi za pas i zmyka, a ja za chwilę 
jestem jut w bramie domu. Przytulam mego chło­
pca, ocieram mu łzy, czyszczę ubranie.

— Biedny synku — mówię pieszczotliwie. — 
Poczekaj, pobiegnę ca tym urwissem i ukarzę go, 
jak należy, subaesyss I Jak to można bić młodszego 
1 słabszego od siebie malca, który mu nie nie za­
winił!

Ale ehłopiee czepia się mnie konwulsyjnle oby­
dwiema rączkami, gdy eheę biedź u urwissem.

— Nie... nie... tatusiu !.
— Ależ on zasłużył na to, aby go ukarać!
— Nie... nie...
Nie wypusseza mojej ręki. Czytam w ocsaeh 

jege okropną trwogę, abym nie dowiedział się, za 
co ge pobił więkssy chłopak.

Więc swracam rozmowę na inny przedmiot 
i idziemy z ehłopeem na prseehadzkę.

Mała rąccyna ściska moeno moją rękę, a od 
czasu do esasu csuję, jak drży. Ale ja rozmawiam 
o eaem Innem i wiem, że chłopiec jest mi wdzię­
czny.

I inów nawiązuje się między nem! nić słota—

(erupcja w Ameuu..
PraełwjHOMy stnat SkMÓtc ZjednoctxH^ch1!'

Dziennik hawafiski „Diario de la Marina*,  or­
gan tutejszej kolonii hisspataklej, oświadcza, te 
posiada dokumenty, na mocy któryeh dowieść mo­
że, iż senat Stanów Zjednoczonych by! w 1897 r. 
przekupiony przez ówesesnego przedstawiciela junty 
kubańskiej w Wassyngtonie, a następnie prezy­
denta Kuby, Estradę Palmę, dla doprowadzenia 
do wojny Stanów ^jednoczonych z Hiszpanią. Junta 
wypuściła obligaeye tymczasowego rządu kubań­
skiego na sumę 37 milionów dolarów I ofiarowała 
je senatorom. Gdy zaś w 1899 r. kurs obligacyl 
uległ ogromnej zniżce, Palma sawarł z senatora­
mi nową umowę, ofiarując lm jessese 96 milionów 
dolarów. Redakcya „Diario de la Marina*  grozi 
prócz tego senatowi amerykańskiemu, Ce zmusi 
go do omówienia tej sprawy. Lista senatorów prze­
kupionych jest bardso długa. F‘ektórzy z nich 
mieli otrzymać za mowy, popierające wydanie woi- 
ny Hiszpanii, po milion dolarów w obligaeyaeL 
Odkrycia te wywarły w Hiszpanii i Stanach Zje­
dnoczonych ogromne wrażenie, tem bardziej, że 
redaktor .Diario de la Marina*,  Mikołaj Rivero, 
należy do najbardziej szanowanych dziennikarzy 
kubańskich.

Męczennik małżeństwa.
Do dyrekcyi pollcyi we Flensburgn zgłosił się 

niedawno pewien mężezysna I uświadczył, że jest 
jednym se spraweów popt tulonego w okoliey ra­
bunku, połączonego z morderstwem. Podał przy-

Malajeayk. —• Cóż jeszcze uczynić potrzeba?... 
gotów jestem.

To mówiąc, Malejczyk twarzą do drzwi był 
obrócony.

— Dżalma idzie — rzekł półgłosem. — Ma­
hal nas nie oszukał.

— Trzeba, teby mnie nie widział — rzekł 
Faryngea, kryjąc się w najciemniejszy kąt bu­
dy. — Postarajcie się go nakłonić, a jeżeli bę­
dzie sprzeciwiał się... już ja wiem, eo mam 
czynić.. .

Zaledwie schował się Faryngea, Dżalma nad­
szedł.

Na widok tych podejrzanych ludzi, eofHął się 
śdiiwiony.

— To on, to syn Kzdli-Slnga — wyrsekł po- 
cichu Malajesyk do Faryngea.

Dżalma nie wiedział, te ci ludzie należą do 
sekty sprzysiężonych, a wiedząe, że esęsto w tym 
kraju, gdzie niema domów zajezdnych, podróżni 
przepędzają częstokroć noee pod namiotem lub 
w ruinach, po drodze napotykanych, sbliżył się 
ku nim; gdy oehłonął x pierwszego śdziwienia, 
po bronsowej cerze twarzy i po ubiorze jednego 

tem, że się nazywa Maks Holz i jest parobkiem 
bez ząjęcla. Oczywiście, wzięto go zaraz pod klocz, 
dzienniki zaś ogłosiły światu, że jeden z poszuki­
wanych bezskutecznie morderców sam się oddał 
w ręce karzącej sprawiedliwości. Tymczasem kon- 
frontacya nlesnajomego ze świadkami napadu wy­
kazała dowodnie, że człowiek ten w dokonanem 
morderstwie żadHego nie miał udziału. Nieznajo­
my jednak, pomimo wszelkich argumentów, wyka­
zujących jego niewinność, upierał się przy tem, 
że jest tym, za którego się podał i te chce, aby 
go osądzono i stracono. Władze sądowe uznały go 
za w a rys ta i zarządziły przewiezienie do Hambur­
ga, w celu oddania go pod obserwacyę psychia­
tryczną. W drodze nieznajomy rozmyślił się wi­
docznie i zeznał, te istotnie nie jest mordercą, 
ale spokojnym handlarzem z Lubeki, te nazywa 
się Hugo Derel i te oddał się za kogo innego w 
ręce sprawiedliwości, aby uwolnić się od czułej 
małtonki, która tak mn zalała sadła za skórę, lt 
śmierć byłaby dla niego wybawieniem z piekła u- 
dręezefi małżeńskich. Zrazu nosił się z myślą ode­
brania sobie życia, ale w stanowczej ehwili za­
brakło mu odwagi, skorzystał więc ze sposobno­
ści i przedstawił się jako jeden z poszukiwanych 
morderców, w-ntdiłął, czego sm>. ule mógł 
zrobić, wykona sprawiedliwość. .Niectety i ta na­
wet nadzieja mnie zawiodła!*  — zakończył mę­
czennik potyeia małżeńskiego.
. „L,---------J......................................................... ..............  -JS

Żydowski przemysłowe małżeński.
W lacie ubiegłego roku przyjechał sobie do Pod­

górza 28-letni żydek. Chemie Barański, z zawodu 
czeladnik ssewski. Przypędziła go do Galicyi obawa 
przed pogromami żydów, jakie wówczas zapowiadano, 
z drugiej zaś strony nadzieja zrobienia w Krakowie 
lub Podgórzu majątku. Wyemigrował więc Barań? 
z Wiszogrodu w Królestwie Dolskiem, gdzie sta> 
przemieszkiwał, osiadł w Podgórzu i ufny w swój 
spryt, swoją urodę i — w łatwowierność i naiwność 
ludzką, zabrał się odrazu do roboty. Nie szewskiej, 
bo szewstwo u nas tak bardzo nie popłaca, ale do 
pracy lżejszej i większe przynoszącej zyski.

RoNławs z pitkarką.
Wiedział o tem, te jest przystojny i że na ko­

bietach musi robić wrażenie. Zaczął się więc roz­
glądać, za kobietami, któreby się mu dały zbałamu­
cić. Wiedział, że żydówki, choć niby mądrzejsze od 
katoliczek, „lecą na małżeństwo“, postanowił więc 
oświadczać się jednej po drugiej, wyciągać od nich 
pieniądse, a potem „puszczać je w trąbę“. Był prze­
konany, te na lep jego miłosnych słówek pójdą ko­
biety, jak muchy do siatki.

Wpadła mu naprzód w oko żona pewnego ży­
dowskiego czeladnika piekarskiego, pani F. Zabrał 
się więc do niej zręcznie i jakoś tak mu się udało, 
że w przeciągu tygodnia zdobył nie tylko jej serce, 
ale ją całą. Kobiecina zapomniała o mętu, o przy« 

z tych ludzi poenająe, że jest Indyaninem, ode­
zwał się do niego po Indyjsko:

— Sądziłem, że tu zastanę Europejczyka... 
Francuza...

Indyanin odpowiedział:
— Francuz jeszcze nie nadszedł... ale wkrótce 

pewno nadejdzie...
Z mowy Dżalmy domyśląjąc się fortelu, ja­

kiego użył Mahal kontrabandzista dla zwabienia 
go w tę zasadzkę, Indyanin spodziewał się, że 
zyska na esasie, pozostawiając go w błędzie.

— Cay znasz tego francuza? — zapytał 
Dżalma.

— Wysnaezył nam tu miejsce na schadzkę . 
również jak tobie — odezwał się z kąta budy 
Faryngea.

— W jakimże celu? — rzekł Dżalma, coraz 
bardziej śdziwiony.

— Dowiesz się... za jego przybyciem...
— Czy to jenerał Simon mówił wam, abyście 

tu przybyli?...
— Tak, jenerał Simon.

Dalszy eiąg nastąpi.

Pieczęcie Hancznljowe
dŁ ST- NIEMCZYK Hwniej F. WOJTYCH
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rzeczeniach ślubnych i'doszło do tego, że właściwie 
nie jej mąż, ale Chemie Barański był istotnym jej 
mężem. Ze jednak prawdziwy mąż grubo mu prze­
szkadzał na drodze do zrobienia majątku, więc po­
stanowił go usunąć.

Męża otrui, a wyjdi za mnie!
Zabrał się więc do usunięcia biednego żonkosia. 

W chwili pieszczoty z ukochaną, która w Barań­
skim widziała całe szczęście swoje, zaczął jej od­
malowywać całą nędzę jej pożycia z mężem, który 
nie zasłużył na to, by się poić jej wdziękami, w ja­
snych natomiast barwach przedstawiał jej przyszłość, 
gdyby była przy jego boku ciągle i została jego żo­
ną. Spoczywając w gorących uściskach Barańskiego, 
pani F. zgodziła się już prawie na to i ozwała się:

— A cóż „z nim“ zrobić?
— Otruj męża, a potem się pobierzemyi będzie­

my żyli jak w raju.
— Otruć go? Gaj weg!
— Ani cię przecie nikt podejrzywać nie będzie I 

Odwagi jeno, a będziemy szczęśliwi!
I oszołomonia miłością kobieta byłaby Się może 

zdecydowała nawet zbrodnię z miłości dla Barań­
skiego popełnić, gdyby właśnie na drugi dzień po­
tem nie była nastąpiła katastrofa.

Rabin prostuje trójkąt małżeński.
Niefortunny czeladnik dowiedział się o wiarołom- 

stwie żony i wpadłszy w gniew, wyrzucił ją ze swe­
go ogniska rodzinnego i odesłał do rodziców dojTar- 
nowa. Ale rodzicom nie w smak to było, że mają 
córkę niby zamężną, a niby niezamężną, dalejże więc 
do rabina, po poradę. Mądry rebe zamyślił się na 
chwilę, potem zawezwał wiarołomną żonę, tak ser­
decznie z nią pogadał, że kobieta rzeczywiście -się 
skruszyła, wreszcie wyperswadował oszukanemu mał­
żonkowi, żeby sobie wiarołomności żony za bardzo 
do serca nie brał, przypomniał mu, że kobieta to 
jest coś ogromnie od mężczyzny niższego, że prze- 
oież żydzi modlą się rano: „Dziękuję ci. Panie Bo­
że, żeś mnie nie stworzył kobietą", a żydówki mó­
wią tylko: „Dziękuję Ci, Panie Boże, żeś muie stwo­
rzył podług swojej woli" i tak na niego . wpłynął, 
że udało mu się trójkąt małżeński sprostować. Skru­
szona kobieta powróciła do męża i nie myślała już 
o Barańskim, który, swoją drogą, już również o niej 
nie myślał.

Chciał sobie harem załoiyrf.
Jeszcze bowiem wtedy, kiedy z żoną czeladnika 

utrzymywał nader ścisłe stosunki, nawiązał Barań­
ski znajomość z pewn.ą kucharką, o tyle dlań wy­
godniejszą. te była jeszcze panną. Poznał się z nią, ró­
wnież rosyjską poddaną, w Podgórzu u niejakiej Schorn- 
ateinowej, a zwąchawszy, że ma pieniądze, odrazu. 
zaczął jej głowę zawracać. W kilka minut po po- ■ 
znaniu się, oświadczył się kucharce, która go natu­
ralnie przyjęła, ale Barański skorzystał z tego, po­
prosił ją odrazu o pożyczkę i dostał 80 koron.

Przez jakiś tydzień nie pokazywał 'się „narzeczo­
nej*  na oczy, ale zawracał głowę innym dziewczę­
tom, również je naciągając, kiedy mu jednak brakło 
monety, zaglądał zawsze do narzeczonej kucharki 
i wyciągał od niej po kilkadziesiąt koron, tak, że- 
w krótkim czasie wybrał od niej przeszło 400 ko-, 
ron. Nadto zakochana kucharka kupiła mu bieliznę 
i ubranie, „oporządziła go" jednem słowem, za swo­
je pieniądze.

Zamiast do rabina...
Między nimi istniał jednak dotąd stosunek tylko 

platoniczny, idealny. Ale pewnego razu przyszedł 
Barański do kucharki znowu, aby od niej co pienię­
dzy wydobyć. Kucharka oparła się temu i rzekła:

— Jak ty się ze mną ożenisz, to będziesz miel 
wszystkie moje pieniądze, ale tak, to ja ći już nie 
dam.

— Ależ, ja się przecież z tobą ożenię — odparł 
Barański.

— No to czemu nie idziesz do rabina?
— Jak ci się tak spieszy, to chodź. Bó i ty mu­

sisz iść.
— Ucieszona kucharka pobiegła do kuchni, aby 

się przebrać, ale za nią wpadł Barański i — stało 
się co było sądzone.

Kucharka po jakimś ozasie oprzytomniała i plą­
cząc, zaczęła mu robić wyrzuty, że ją uwiódł. Ba­
rański rozzłościł się i odparł:

— Teraz ja będę rządził! Jeśli się pokaże, że 
jesteś w innym stanie, to się z tobą ożenię!

Zapłakała się znowu kucharka, ale pieniędzy mu 
nie dala.

W drodze do szczęścia — do kryminału.
Oburzyło to Barańskiego, który, uwiódłszy ku­

charkę, był przekonany, że ma już nad nią pełną 
władzę i przez dłuższy czas u niej się nie pokazał. 
A tymczasem kucharka uczuła, że zostanie matką. 
Truła ją myśl o tem, bo narzeczony znikł, ale na­
raz Barański zjawił się u niej w szabes i oświad­
czył, że się idzie zaręczyć, bo poznał się z dziew­
czyną, która ma 700 złr., a on musi w Krakowie 
zrobić interes, więc musi zdobyć i te pieniądze.

Kucharka, zrozpaczona, rzuciła się z krzykiem 
na niego, ale Barański „speszył" ją odrazu, krzy­
cząc :

— Ty mi nie przeszkadzaj, bo ty już nie masz 
pieniędzy. Z tobą się żenić nie myślę, ale jak mi 
będziesz przeszkadzać to cię zabiję.

Przeraziła się tą groźbą kucharka i w obawie o 
życie, bo wierzyła, że człowiek, który ją uwiódł, 
niegodnie, może ją i zabić, dała znać o wszystkiem

policji, która Barańskiego aresztowała i oddała w 
ręce sądu.

Interes na dziecku.
Siedząc w kozie, Barański widocznie długo niy- 

ślał o całej sprawie, bo jak tylko wyszedł na wol­
ność, odrazu udał się do kucharki.

— Ja mogę tu zrobić interes — rzekł — dzie­
cko, jakie ty mieć będziesz, jest moje. Ale ono mo­
że być i czyje.

— Jakto? — przerwała oburzona kucharka.
— No, ja wiem, że ono jest moje, ale ja się 

wezmę do Kleinbergera. Z takiego pana można po­
ciągnąć parę tysięcy.

— Ale ja go nie znam nawet — zawołała ku­
charka.

— No, to nic nie jest. Ja sprowadzę pięoiu 
świadków, którzy przysięgną że to jest dziecko 
Kleinbergera.

— Ja na to nie pozwolę, bo dziecko jest 
twoje!

— To nic, ale ja na nim muszę zrobić interes. 
Tylko się zgódź, a ja się potem z tobą ożenię.

Kucharka jednak mimo namów, gróźb i próśb 
nie chciała się zgodzić, czem tak rozzłościła Barań­
skiego, że ten krzyknął:

— Żebyś ty umarła za twoje twarde serce! Że­
byś przy połogu miała 10profesorów! itd. i t>d,— 
zakończył wreszcie Oświadczeniem, że tak, czy tak 
się z nią nie ożeni.

— A dziecko? — oz wała się chora już ku­
charka.

— Ja się postaram, że ono w trzech dniach żyć 
przestanie. Niech ono się jeno na świat pokaże!

Smutny epilog.
Ale zanadto się Barański zagalopował. Zawie­

dziona narzeczona, która w tych dniach zostanie 
matką, znowu doniosła o wszystkiem do policyi i we­
sołego Barańskiego zamknięto w. aresztach podgór­
skiej ekspozytury.

Wczoraj akta śledcze odesłano do prokuratoryi, 
która się zajmie szczegółowo spramkami sprytnego 
żydka. W kwietniowej kadencyi stanie zapewne Ba­
rański przed trybunałem przysięgłych.

Na

Z SALI SADOWEJ.

Morderstwo na weselu.
Wesele na wsi to uroczystość nie lada, 

weselu dopiero objawia się w całej pełni buńczu­
czna, junacka natura naszego chłopa, jego ognisty 
temperament 1 godność, jaką w duszy nosi. — 
W ognistym tańcu, w urywanych wykrzyknikach, 
przy dźwięku skrzypiec i fletu, w atmosferze pod­
nieconej i dusznej od wesołości, przejawia się do­
piero ta prawdziwa chłopska dusza, kryjąca w swej 
głębi najdziksze instynkta.

Nieproszeni goście.
W nocy z 26 na 27 listopada ubiegłego roku 

odbywało się w domu Wandasów w Grajowie 
pod Wieliczką weselisko. Boisko stodoły pstrzyło 
się od kraśnych chustek, w powietrzu przesycęnem 
oparami zmęczonych ciał, rozkołysanych tańcem, 
fruyrały czerwone rogatywki, na których jaśniały 
barwne bukiety, z sztucznych kwiatów i szkiełek 
zrobione. Dzwoniły gęsto nabijane gwoździkami 
1 kółeczkami obcasy, świeciły złotem pasy kra­
kowskie, którymi młodzi parobcy się przepasali. 
Czerwone kaftany migotały w powietrzu, jak pol­
ne maki, wiatrem roznoszone, a muzyka grała, 
skrzypek „ciął od ucha“, basista hukał na basach, 
uśmiechając się do tych, którzy w basy rzucali 
pieniądze za taniec, muzyka grała, oszałamiała, 
młódź, która się wiła wstęgą pstrobarwną w pło­
miennym tańcu.

A kiedy muzyka grać przestała i młodzież 
rozsypała się po kątach, dziewuchy, rumiane jak 
krew, drżące i podniecone, zaczęły chichotać z pa- 
robczakaml. Humor, dowcipy, wesołość panowała 
w całem kole bawiących się. Boć to przecie we­
selisko.

Zjawili się tam i trzej parobczaki, Jakób Dę- 
bowskl, 26-letnl dziarski chłopak, starszy brat je­
go Jan i Król Leon, 20-letni wyrostek. Zebrani 
parobcy kosem na nich zaczęli patrzeć okiem.

— A po Co oni tu przyśli ? Abo iny jech tu 
prosiełyl?

— Wkręci się to, dzie ńle potrza. A leplby 
w chołpie siedzieli 1 nie urwlsowali się.

Dochodziły te słowa i uszu przybyłych. Zro­
biło im się trochę markotno. Bo jakże? Przecie 
oni też kawaliry! Puścili obrazę mimo uszu i za­
lecali się do dziewek, a kiedy muzyka znowu- za­
grała 1 oni puścili się w tany. Dyabełby Krako­
wiaka nie utrzymał, jak muzyka gra.

Burda przy „cepinach*.
I tańczyli nieproszeni goście, aż strach. A zę­

by pokazać, że 1 óńl coś znńczą, rzucali raz po 
razu do basów, nowe kółko prowadząc tańczących. 
Ale nadeszła najważniejsza na weselu chwila — 
„cepiny“. Panna młoda usiadła na ławie, obok. 
usadowiły się dziewuchy i zaczęły smutnemi głosy, 
rozbierając rozmaryn z włosów panny młodej: 

Chmielu, chmielu, chmielu zielony...
Stare baby przytakiwały i darły się w niebo- 

głosy, a panna młoda twarz ukryła w dłoniach 

i płacze za młodością, za wolnością. Ciżba się 
robi naokół coraz większa, bo na „ceplny" każdy 
musi się przypatrzyć. Cisnęli się więc i młodzi 
i starzy, cisnęli się i trzej nieproszeni goście. — 
Wódka im w głowie szumiała, temperamenty gra­
ły, czuli się silni i mocni, a podrażnieni nie ro­
bili sobie nic ze wszystkich. Ale parobcy zapro­
szeni na wesele oburzyli się na to. I jeden z nich, 
Oleś, zwrócił się do Dębowskiego z prośbą, aby 
się usunął. Dziarski Kuba cofnął się, ale zaczął 
tańczyć, rozpychając obecnych. Oleś jeszcze raz 
go poprosił, by się uspokoił, obiecał mu nawet 
muzykę potem zapłacić, ale Kuba ustępować nie 
chciał 1 zaczął się kłócić. W kłótnię wmięszał się 
1 drugi parobczak, Jan Kurek, który wziął Dę­
bowskiego za ramię i pchnął go ku drzwiom.

— Klej cie nie prosili, to sie nie pchej, ślizu 
jakiś!

Krew zawrzała w butnym Kubie. — „Sllziu!" 
— krzyknął — jo ci dom śliza!

Krawe „cepiny".
I .jak nie skocży na Kurka, jak się nie’zawi­

nie, aż Kurek wszystkie gwiazdy w oczach zoba­
czył. Zakotłowało się w ciżbie, ’ jak na zagonie 
dojrzałej pszenicy, kiedy ją fala wichury uderzy, 
zaśyczało w izbie, jak w ultl/ młódź śię rzuciła 
na przybyszów i dalejże im pokazywać, co to zna­
czy „kawalira” obrazić. Powstał rumor, hałas, 
krzyk, pięści uderzały w łby i bary, Dębowscy 
bllf się, bó silne chłopy są, z zaciętością, a pa­
robcy im nie myśleli ustąpić. I w tej kuple bi- 
jących się, podobnej do wiru rzecznego, każdy, coś 
oberwał. Ale nie przypuszczano, że nad nią unosi 
się już trupie widmo śmierci.

Z kotłującej masy bitników wyrwał się jeden 
parobczak, Jan Raźniak, pokrwawiony. Nie star­
czyło mu odwagi, „cafuął się“ i chyłkiem uciekł 
do domu A tymczasem na podłodze zaczęły się 
coraz częściej pojawiać gorące rubiny krwi. Noże 
były w robocie. Po chwili wysunął się z tłoku 
Kurek, ciężko poraniony i broczący krwią. Uszedł 
parę kroków, zatoczył się i padł. na ławę.

Kto mógł, wynosił się z izby, jedni rzucili się 
z pomocą Kurkowi, ale bitka trwała dalej. Aż na 
ziemię spadł, wrzesnąwszy przeraźliwie Jan Oleś, 
z którego szyi strugą, toczyła się krew., Padł, ale 
upadłszy, ani zipnąl. Rzucił parę razy nogami, 
zadrżał, wyprężył się 1 znieruchomiał.

Trup na weselu.
Bitnicy, jakby czując, że śmierć wśród nich 

przebiegła, stanęli nagle. Kilku rzuciło się ku 0- 
lesiowi, chwyciło go za ręce...

— Juz nie zyje!
— Zmerł juz!
Tchnienie śmierci zmroziło krew we. .wszyst­

kich. Oleś skonał. Na szyi krwawiła mu okropna 
rana, zadana nożem lub sztyletem.-Na twarzy wi­
dniało straszliwe cięcie, również od noża pocho­
dzące. Kurek, zlany zimną wodą, oddychał wpra­
wdzie jeszcze, lecz nie było nadziei, żeby się przy 
życiu utrzymał. Muzyka grać przestała, kobiety 
się rozpierzchły, weselisko stę skończyło.

- Epilog.
Przed trybunałem orzek. karnym, pod przew. 

radcy Ferensa, rozegrał się wczoraj epilog tego 
krwawego wesela, które się skończyło zabiciem 
Olesia 1 ciężkiem poranieniem Kurka. Na ławie 
oskarżónyćh zasiedli Jakób Dębowski, Jan Dę- 
bowskl i Król, wszyscy oskarżeni o zabicie Ole­
sia, bo nie dało się stwierdzić, który z nieh zadał 
mu śmiertelny cios. Król oskarżony był nadto o 
to, że na wesele przyszedł z laską, w której się 
znajdował sztylet, na noszenie którego nie miał 
pozwolenia. Do. rozprawy zawezwano 26 świad­
ków, uczestników wesela.. Obu Dąbrowskich bronił 
adw. dr. Marek, Króla zaś adw. dr. Wł. Lewicki.

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał ska-y 
zał Jakóba Dębowskiego na 2 lata, Jana Dębow­
skiego na 2 lata, Leona Króla na półtora roku 
ciężkiego: więzienia. J

■t 

Co słychać w mieście? , 
•r Kraków, dnia 5j.m&rca 1907 1 

Odznaczenie radcy p. Judklewicza. Cesarz na' I 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa pfzeĄ'j» 
slowcowl w Krakowi*  panu Jakubowi. Jurkiewi­
czowi.

Z powodu tego uznania zasług pna radcy Judkie- 
wicza grono członków Izby handlowej złożyło póÓobno 
kondolencyę pnu Gustawowi Gerszonowi Bazesowi. 
P. Jndkiewicż bowiem, starając się swego czasu o po­
wołanie do państw, rady kolejowej, miał rywala W pnu '

zący synapizm ńa wrażliwą duszę ambitnego pna Ba- 
zesi. Order, a przynajmniej tytnt ewanUKO radny 
dawnoby >1, przecie naletaty pan Baerami; czerwone 
wstążeczka w fantonierce' snrdnta niezmiernie imponuje 
w Grodzkiej, na Stradomiu 1 KaZmierzn... Ale nlealety 
rząd sprawiedliwym być ul, umie i ul, nagradza za’ 
atag według .Iwzney miary i w.gl, p, Jndklewioz jeat 
kawalerem krzyża, a p. Bazes musi cierpliwie swój 
krzyż’ dźwigać bez orderu — i pracować dalej w po­
cie czoła dla dobra kraju i państwa bez widomej oznaki 
uznania.

Bo pan Bazes trudzi się Udziała teraz jeszcze jak 
za swoich dobrych czasów, tylko ciszej i skryciej. - 
I wielką jest i niewzruszoną potęga Bazesa — a imię 
jego rozbrzmiewa wspaniale przynajmniej w mnrach 
Izby handlowej i w ulicach ghetta krakowskiego. A na­
wet sam pan prezydent Leo uśmiecha się czule do Ba­
zesa gdy go gdziekolwiek zoczy i darzy go miłemi 
słówkami.

A jednak Gustaw Gerszon Bazes niema orderu. 
O Austryo, ojczyzno nasza, jakżeś ty niewdzięczna! 
Austryo, oj*czyzno  nasza, tyśjest jak cebula 
Co łzy wyciska, skoro do łona przytula ' 
Nmwdróccu, Jo.tel Austryo ! ,Ts>i« źld,„ fr„„ 
Bo Jndkiewicż ma order, a niema go Bazes ' 
Bazes niema orderu, a ma go Jndkiewicż : 
Austryo, drżyj przed Bazesem! — Mach mit dem Jud ke 

[Witz!
Koniec świata, zapowiedziany na koniec marca, 

oddziałał nietylko na publiczność, ale nawet na zega- 
7’. Hf™ "^ótce tak czy tak na zawsze
chodzić przestaną, jnż dzisiaj chodzić nie chcą. Widać 
.to np. na wieży gmachu Izby handl.-przem. Zegar 
tamtejszy od 4 dni już stoi i wskazuje pół do dzie­
siątej . zbudzą to n pewnych ludzi nerwowe drżenie, 
bo zdaje im się, że to jest wskazówką, iż koniec świata 
będzie miał miejsce o pól do dziesiąty. Zarząd Izby 
bzowej widocznie taksamo wziął sobie do serca myśl 
o bliskiem końcn świata, że jnż się nawet nie stara 
o to, aby zegar naprawić. Ale trudno! Co nam po ze­
garach, jeśli już tak czy,tak za kilkanaście dni z zie­
mi naszej nie zostania nić!

Walka z gruźlicą. Dnia 2 b. m. odbyło Się po­
siedzenie Komitetu dla zwalczania gruźlicy pod przew. 
prof d ra Domańskiego, na którem na wniosek prze­
wodniczącego postanowiono rozpocząć energiczną akcyę 
przeciwgruźliczą i w tym celu przedstawić Komisyi 
sanitarnej następujące wnioski: 1) Wydać pouczenie o 
gruźlicy i umieścić je w dzienniku rozporządzeń m. 
Krakowa, w szkołach i lokalach fabrycznych, tudzież 
na tablicach w publicznych lokalach. 2) Urządzić sze­
reg wykładów popularnych o gruźlicy. 3) Zaprowadzić 
po szkołach odpowiednie spluwaczki, dążyć do tego, 
by podłogi w klasach były wyłożone linoleum, aby 
kurz z nich usuwano ścierkami wilgotnymi, ławki zaś 
dały się na zawiasach podnosić. 4) Dążyć do odoso­
bnienia suchotników, a to głównie przez niesienie bie­
dnym pomocy w tym kierunkn. 5) Dążyć do budowy 
higienicznych domów-robotniczych, oraz do uzdrowo- 
tnienia mieszkań w ogóle. 6) Dążyć do urządzenia 
hygieuicznycli fabryk i warsztatów, w szczególności 
do zaprowadzenia wentylaoyi, zakazu spluwania na 
podłogę i t. d. 7) W restanracyach wszelkiego rodza­
ju dążyć do spłukiwania naczyń wodą bieżącą z wo­
dociągów lub wedą gorącą, zaprowadzić umywalnie, 
ponowić zakaz ślinienia papierń, służącego do owija­
nia towarów jadalnych, tudzież wydać zakaz dotyka­
nia towarów. 8) Wydać popularne pouczenie o mleku 
i dążyć do tego, aby po domach prywatnych używano 
lodu sztucznego. 9) Popierać wydatniej kolonie waka­
cyjne. 10) Popierać wycieczki wakacyjne dla uczniów. 
1 j . 9 ° Qrz4dzeni« większej ilości parków 
podmiejskich. 12) Popierać zakładanie sanatoryów i ko­
lonii dziennych w miejscach odpowiednich. 13) Dążyć 
do tworzenia dyspenzaryów t. j. lokalów publicznych, 
w którychby chorych pouczano o chorobie i dawano 
im wskazówki jak mają się zachować. 14) Dążyć do 
usunięoia przeludnienia mieszkań ludzi ubogich, szcze­
gólne zaś stróżów. 15) Dążyć do wydania zakazu no­
szenia długich sukien po ulicach i placach publicznych, 
w końcn 16) Dążyć do zaprowadzenia wozu elektry­
cznego dla skrapiania toru kolei elektrycznej. — Re­
ferat dla opracowania punktn 1) objął prof. Bujwid, 
do punktu 8) prof. Domański.

Kandydatury eooyallstyozne. Niemiecko-austrya- 
cka partya eocyalistyczna wystawia cały szereg kandy- 
datów, których liczba do dziś dnia przedstawia się jak 
następuje: W Niższej Austryi 24, w Wyższej Anstryl 
16, w Salzburgu 2, w Tyrolu 8, w Przedarnlanii 2. 
Do tej liczby trzeba dodać 12 niemieckich kandydatów 
socyalistycznych w Czechach. Pod kontrolą i opieką 
niemieckiej socyalnej demokracyi występują też Słoweń­
cy, którzy wystawiają w Krainie 4 kandydatów, w Sty- 
ryi 2, ale w.-7 okręgach, w Karyntyi 1, w Goryeyi 2 
oraz w Tryeście 1.

R , .i . > 4 ’ « -•> ■ Nadto wystawiają -kandydatów polska partya socya-
Bazesie - i na jednim żebranin powiedział mu kilka . hstyczna i czescy soeyaliści. Razem pojawi sie w An- 
bardzo brzydkich słów.-. „Odwaga" pana .Judkiewicza | stryi przeszło'100 kandydatur socyalistycznych - 
wprawiła wówczas w formalne osłupienie uczestników Z Dyrekcvl DQCztv wr LwowIażebranin 1 zjednała »l.«olel.lowl knl.Jki komjrzow.klei ■ at!P«ąe. pi"„ *’ LWI,W|• »-

prajdomel: MiMą rfar F.rpAłiwe- i »pbl,J .l.tai.j. prz.pia, wadi. ktSr.go wolno na drako-
Bayarda I.ky handlowej sana pmr et reproehe. ■ Ale wanydi kartach mzyJowyo*  wysyłanych w otwartych
p. Baz... lnbn ... zrezygnował z chętki podrasowania j^opertanh, dopl.ywad pi,ć ,tów względnie poeeatko- 
PO łwlecle za heznł.tn™ hil.l.m Inko onlnn.k r.dv Cwydt liter tych .Mw, dla wyrażenia lycneł,, poadro- 

wień lub tp. Przepis ten, zwłaszcza w ostatnich cza­
sach, gdy porto dla listów miejscowych podwyższono,

p. Mecie « K,platyn, .Het.. jak. członek rad, Fwyoh litet t/h iMw, X
kolejowej, nie zapomniał zniewagi i zaprzysiągł zemstę. * 1,1 of< 1">» ♦" »-—*• — — * J ’ - -
Niestety order pna Judklewicza padł teraz niby: gry -

Wódki, nalewki owocowe, rumy odleżałe aromatyczne
nabyć można po niebywale niskiej cenie wprost

w Parowej Fabryce Wódek Romana Marczyńskiego
na Półwsiu Zwierzynieekiem „Pałae“ 20 tuż za rooatką (Telefon Nr, 77 i Nr. 605), «



usiłują kupcy i przemysłowcy rozszerzyć ua druki 
w ogóle i bez względu na treść tych pięciu słów*.  
Dyrekcya ostrzega więc przed taką interpretacją 
przepisu.

Zarząd oddziału kolarskiego .Sokoła' donosi, 
że ćwiczenia na przyrządach do jazdy kołowej rozpo- 
czną się we wtorek dnia 5-go marca o godz. 8 wie­
czorem, w górnej sali „Sokoła* -. Przyrządy te mają 
na celu nietyle ułatwienie jazdy kołował w miesiącach 
zimowych, ile umożliwienie wyścigów na rowerach w 
miejscu zamkniętem, bo wskazówki zegara, połączonego 
z przyrządem, wskazują pośpiech, z jakim jadą obydwaj 
zapaśnicy i przestrzeń przebytą na walcach przyrządów. 
Kurs kosztuje dla członków oddziału 10 hal., a dla 
członków „Sokoła**  20 hal. — Maszyny do jazdy ćwi­
czący muszą ze sobą przyprowadzić.

Automobilowa historya. Dnia 7 sierpnia 1906 
jechał z Wojnicza do Tarnowa automobilem p. Emil 
Rettlnger, słuchacz praw. I*rzed  nim jechała fura, na 
której siedziało kilka osób. Pomimo, że automobil pę­
dził z szybkością 40 kim. na godzinę, p. Rettinger 
nie dał sygnału i najechał z takim pędem, że koń u 
wózka się spłoszył, rzucił się w bok i wywalił wóz do 
rowu. Kilka osób lekko się potłukło, jedna zaś, Necha 
Lanbowa, złamała nogę.

Prokuratorya oskarżyła więc p. Rettlngera o wy­
stępek przeciw bezpieczeństwu życia. Oskarżał prokur, 
dr Solak, poszkodowanych zastępował adw. dr Lanb, 
oskarżonego p. Rettingera bronił dr Marowski. Oskar­
żony tłómaczyl się, że wózka nie widział. Trybunał 
pod przew. radcy Trzaskowskiego po rozprawie skazał 
p. Rettingera na 7 dni ares>tu bez zamiany na grzy­
wnę. Obrońca dr Marowski zgłosił zażalenie niewa­
żności.

Całe piekło pod telegrafem. Policya krakowska 
może sobie powinszować. Jeszcze chyba żadnej policyi 
na święcie nie zdarzyło się, aby- w aresztach swoich 
miała dwóch obywateli piekielnych . miała ich jednak 
w niedzielę policya krakowska. W aresztach pod te­
legrafem znaleźli się bowiem W niedzielę Stanisław 
Szatan, o którym już wczoraj pisaliśmy i Józef Czart. 
Szatan odsiadywał karę za burdę, Czart odstawiony 
został z kryminału, gdzie siedział za zbrodnię kra­
dzieży. Z obawy przed rozruchami demonicznych are- 
sztantów poumieszczano podobno w osobnych kaźniach. 
Faktem jest jednak, że policya ani Czarta, ani Szata­
na się nie boi.

Polowanie na móle. Do kuchni w mieszkaniu dr. 
Warzeszkiewicza przy nl. Łobzowskiej wkradła się 
onegdaj Apolonia Sparzyńska, dobry „fiołek**  policyj­
ny, obeznana już gruntownie z kaźnią pod telegrafem 
i u św. Michała i pod pretekstem prośby o jałmużnę, 
zaczęła się rozglądać, czyby się co nie dało zwędzić. 
Korzystając z tego, że służąca wyszła, aby jej przy­
nieść jałmużnę, zabrała się do jej kuferka i zaczęła 
przeglądać bieliznę. W tęj chwili jednak slnżąea wró­
ciła, a spostrzegłszy żebraczkę, grzebiącą w jej ku­
frze, ozwała się:

— A wy co tam robicie?
— Ja — móli szukam, bo widziałam jednego, jak 

wlazł de kufra — odparła Sparzyńska.
Nie zdało jej się ua nic to tłómaczenie, bo służą­

ca oddala ją w ręce policyi. Sparzyńska będzie miała 
sposobność polować znowu na móle w więziennej 
każnl.

Specyaliści od gablotek, z końcem lntego banda 
małoletnich złodziei, złożona z 10-letniego Józefa Je­
ziorskiego i 15-letnich Piotra Krzyśka oraz Franci­
szka Gawlika, znanych i niejednokrotnie już karanych 
„ananasów1* policyjnych, zakradła się do sklepu p. 
Rechta przy ul. Floryańskiąj i skradła z gablotki wy­

stawowej kilkanaście przedmiotów. Podobno wszyscy 
ci malcy kochają się w drogich kamieniach, choćby 
nawet fałszowanych i mińłi apetyt na wystawione tam 
dyamenty „Tudor**,  ale że im się to nie udało, zado- 
wolnili się tem, co im wpadło pod rękę. Kradzież po­
pełnili tak zręcznie, że sam p. Recht o niej nie wie­
dział. Jednak policya wszystkich trzech aresztowała 
i wykazała, że oni tę kradzież popełnili. Krzysiak ma 
jednak oprócz tej kradzieży jeszcze inny wypadek na 
sumieniu. Oto, sprzedając zapałki, wyciągnął kiedyś 
jednemu z przechodniów pugilares z kilku koronami, 
a widząc, że go okradziony ściga, rzucił pugilares tak, 
że zeń wszystkie pieniądze wyleciały. Ładne to będą 
w przyszłości „numery**  z tych malców, dzisiaj już 
tak sprytnie umiejących kraść.

Gołębiarze. Są ludzie, którzy mają rozmaite pa- 
śye. Jedni lubią jeździć na rowerze, drudzy hodować 
psy, koty, inni lubią gołębie. Jest w Krakowie nawet 
dosyć dużo takich zacietrzewionych gołębiarzy. Można 
ich widzieć w niedzielę na rynku, z jakim zapałem 
mówią o swoich gołębiach, jak ich oglądają i jak za 
nich płacą. Amatorami gołębi są też i dwaj Franci­
szkowie, Suseł i Kopacz, 18-letni wyrostcy. Obydwom 
tak się spodobały gołębie pana Kawy przy nl. Die- 
tlowskiąj, że wczoraj wyłamali scyzorykami werthei- 
mowskie zamki od jego gołębnika i skradli mu 36 go­
łębi, wartości około 100 koron. Nie opłaciło im się to, 
bo zamiast zapełnić swój gołębnik taką liczbą gołębi, 
sami dostali się do gołębnika pod telegrafem, skąd ża. 
włamanie i kradzież zostali odstawieni do sądu.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek: „Cząjka", kom, w. 4 akt. Ant. Cze-, 

chowa.
Środa: „Cierpki owoc**,  kom. w 3 akt. Rober­

ta Bracco (ceny znizone).

o Dolski uniworsytBt.
Bójka z Rusinami.

Lwów. (Tel. pryw.) Gdy młodzież polska o- | 
puszczała uniwersytet przyszło do bójki z mło- [ 
dzieżą ruską. Interweniowało pogotowie ratunko- | 
we. Autentycznych szczegółów brak.

Lwów. (Tel. pryw.) Pogotowie ratunkowe wzy- | 
wano dwukrotnie na uniwersytet, lecz za każdym 
razem nie zastało ono nikogo potrzebującego po- j 
mocy. Natomiast na stacyę ratunkową zgłosiło się 
dwóch pobitych akademików: jeden Polak, drugi | 
Rusin. Mają oni rany tłuczone.

Interpelacya w Sejmie.
Lwów Pos. Oleśnicki 1 tow. wnieśli w sej- l 

mie interpelacyę w sprawie dzisiejszych zajść na 
uniwersytecie.

SEJM.
Lwów. Z porządku dziennego nastąpić miało 

dzisiaj głosowanie nad wnioskiem p. Buynowskiego 
o otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią komisarza j 
rządowego na interpelacyę Abrahamowicza i tow. | 
w sprawie akademików ruskich. Zabrał jednak 
głos poseł Buynowski i oświadczył’:

„Jakkolwiek odpowiedź komisarza rządowego 
nie zadowolniła mnie i nie mogła zadowolnić 
stronnictw polskich, mimo to cofam swój wnio­
sek, aby nie powiększać w kraju rozdraźnienia**.  
Ten punkt obrad spad! tedy z porządku dzien­

nego, poczem nastąpiła dyskusya szczegółowa nad 

projektem dr. Bobrzyńskiegó o semluaryach nau­
czycielskich.

•Poseł Stapiński wniósł skreślenie'ustępów 
stwarzających dwa typy seminaryów, odpowieduio 
do obydwóch typów szkół ludowych, wiejskich 
i miejskich.

Pos. Bobrzyński jako autor projektu bronił go 
przed zarzutami. Oświadcza, że wykluczenie ze se­
minaryów wychowania byłoby rzeczą wprost ka­
rykaturalną. Co się tyczy dwóch typów semina­
ryów to są one potrzebne, dopóki istnieją dwa 
typy szkół ludowych. Co się zaś tyczy tych typów, 
to bynajmniej nie wynika stąd trudność przecho­
dzenia młodzieży wiejskiej do gimnazyów, gdyż 
ustawa o dwóch typach pod tym względem żadnej 
zmiany nie przynosi.

Dwa typy w szkolnictwie są związane z unaro­
dowieniem szkoły. Stworzenie dwu typów poru­
szyła już komisya edukacyjna. W sejmie domagali 
się tego tacy ludzie jak Szujski i Czerkawski 
i wielu wytrawnych pedagogów, którzy występo­
wali przeciw szablonowi, narzuconemu krajowi 
w r. 1869. Jedyna ta rzecz, którą społeczeństwo 
polskie, z takim trudem, w myśl narodowych 
swoich postulatów stworzyło, nie cieszy się popu­
larnością w pewnych sferach.

Przemawiali następnie: pos. Tomaszewski, re­
prezentant Rady szkolnej, radca szkolny Zaleski, 
pos. Stapiński, (dwukrotnie) X. Stojałowski (dwu­
krotnie), Mogilnicki, Bobrzyński (ponownie), To­
maszewski (ponownie), Oleśnicki, Plnińskl, Abra- 
hamowięz Karol.

Ustawę o seminaryach uchwalono w drugiem 
i trzeciem czytaniu w brzmieniu komisyi.

Z Rosyi i zaboru rosyjskiego.
W uzupełnieniu doniesienia telegraficznego o 

napadzie bandytów na stacyę Miechów, odnogi 
dąbrowskiej, otrzymujemy bliższe szczegóły nastę­
pujące :

Bandyci zajeehali ua stacyę trzema bryczkami; 
w 2 siedziało ich po 3, w trzeciej — 4 napastni­
ków. Wszyscy młodzi ludzie, nie starsi nad 22 lata, 
z oczyma zasłonionemi ezarneml okularami.

Zostawiwszy straż przy bryczkach, wtargnęli 
oni na stacyę, osąceyli wszystkich obecnych 
urzędników, grożąc im rewolwerami; jedeu z na­
pastników wystrzelił, nie raniąc jednak nikogo.

Zabrawszy z kasy towarowej 1.937 rb. 52 kop., 
wsypali te pieniądze w woreczki płócienne 1 wy­
strzeliwszy kilkakrotnie dla postrachu oraz zaka­
zując w ciągu pół godziny komukolwiek ruszać się 
z miejsca — odjechali teml sameml bryczkami 
w stronę Kielc.

(Telegramy „Nowin").

Olbrzymia rewizya w politechnice.
Bomby I pyroksylina.

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Wczoraj rano 1500 
policyantów osaczyło politechnikę i dokonało re­
wizyi w kilku mieszkaniach studentów. Przy re­
wizyi znaleziono 12 bomb, karabiny szybkostrzelne, 
2 funty dynamitu, granaty ręczne i pyroksylinę. 
Rewizya trwała do popołudnia. Uwięziono 15 osób, 
nie należących do studentów. Wśród nich niema 
kobiet.

Petersburg. Wśród aresztowanych w instytu­
cie politechnicznym znąjduje się także kilku de­
putowanych do dumy, a także b. poseł Subotin. 
Posłowie do dumy zostali wypuszczeni na wolność.

Diuma w Kronsztadzie.
Petersburg. Lekarz wojskowy w Kronsztadzie, 

który zachorował na dżumę, zmarł. Zwłoki jego 
będą spalone.

Wydanie Kulczyckiego.
Berno. (Szwajcarya). Prokurator związkowy 

polecił sądowi związkowemu wydać władzom ro­
syjskim, jako zwykłego przestępcę, poddanego ro­
syjskiego, Ludwika Kulczyckiego, aresztowanego 
tu za uczestnictwo w zabójstwie dyrektora kolei 
nadwiślańskich, Iwanowa, w Warszawie.

Telegramy „Nowin**.
Wojna z Kościołem we Francyi.

Paryż. „Echo de Parls**  donosi z Rzymu, że 
Watykan posiada dokumenta których ogłoszenie 
mogłoby być rządowi francuskiemu bardzo nle- 
przyjemnem. Z dokumentów tych wynika między 
innemi, źe rząd francuski po zerwaniu z Waty­
kanem przedsięwziął u ks. Montagniniego kroki 
celem pozyskania Watykanu dla. żądań rządu fran­
cuskiego.

Katastrofy okrętowe.
Hamburg. Parowiec „Nerissa**  zderzył się ubie­

głej nocy z parowcem włoskim „Congo**,  który 
zatonął. Siedmiu ludzi z załogi oraz kapitan oca- 
lałt> i dostało się na pokład oktętu „Nerissa**,  któ­
ry przybył tutaj znacznie uszkodzony. Reszta za­
łogi, jak się zdaje, utonęła.

Hamburg. Parowiec „Rapallo**  linii Hamburg- 
Ameryka, zderzył się wczoraj w nocy z okrętem 
duńskim „Tekla**,  który odniósł ciężkie uszkodze­
nia. Okręt „Tekla**  przybył do Dovr.

Londyn. Koło Dovru zderzyły się dwa parowce 
niemieckie „Marsala**  i „Helena**.  „Helena**  zato­
nęła. Utopiło się 8 osób; reszta wylądowała w 
Dovrze.

Wybuch dynamitu.
Londyn. Dzienniki donoszą z Nowego Jorku 

W Nev Jersey u wylotu tunelu na linii kolei że- 
znej Pensylwańskiej, w oddaleniu około 4 mil od 
Nowego Jorku nastąpił wybuch wielkiej ilości dy­
namitu.

W Nowym Jorku w wielu miejscach powyla- 
tywały..szyby w oknach. Na miejscu katastrofy 
eksplozya wyrządziła stosunkowo mało szkody. 
Z ludzi nikt ule zginął.

Jaka będzie pogoda we wtorek?
Prognoza wiedeńskiej staeyi metereologicznej ■ 

Galicya zachodnia: Pogoda piękna, mierne Wia­
try, temperatura mało zmieniona i równomiernie 
trwająca.

Stład fortepianów, W.1ARABASZ
KRAKÓW, Lu 39. I. piętro,

(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A — B.

Zakład wodoleczniczy I Saiatorfum 
Dra KUPCZYKA nerwowych 

Kraków, ul. Szujskiego 11.

Z teatru.
„Czajia", [komedya w 4 aktach Antoniego Cze- 
SSŚshl:.-. chowa.

Trzeci już z kolei utwór genialnego Czechowa 
widzimy na scenie naszej; po „Wujaszku Janie**,  
po „Sadzie Wiśniowym**  — „Czajkę**,  komedyę 
w 4-ech aktach. Wszystkie te sztuki mają wiele 
zewnętrznych i wewnętrznych cech wspólnych, są 
podobne do siebie typami, tonem i nastrojem. We 
wszystkich znakomity poeta maluje melancjiol(j- 
ne życie prowincyi rosyjskiej i wprowadza nas 
w grono ludzi oryginalnych, charakterów niepo­
spolitych, a fatalnością życia zgnębionych, natur 
jednem słowem problematycznych. Chwilo­
we wtargnięcie gości z miasta zakłóca i zmącą 
spokojne, zrezygnowane życie prowineyalistów i 
powoduje tragiczne zawikłania. Wobec różnoro­
dności i wielości występujących osób także i te 
tragiczne konflikty różnorodne są liezne — i sztu­
ki Czechowa kończą się zawsze akordem urwa­
nym, w którym dźwięczy wiele smutków, wiele' 
Dólów, wiele łez, z różnych powodów płynących.... 
Sztuka się kończy, kurtyna zapada, ale nie koń­
czą się dramaty życiowe postaci, które przesunę­
ły się po scenie. Dramat, za którym kurtyna za­
padła, był tylko jednym etapem życia ludzi 
Czefhowa, a widz, wychodząc z teatru, rozmy­
śla nad dramatami ich dalszych losów.

Znamienną dla scenicznej twórczości Czechowa 
jest ta wielość konfliktów i ta różnoro­

dność działających postaci, z których 
każda ma swoją historyę i każda mogłaby stano­
wić odrębny przedmiot dramatu. Czechow, znako­
mity obserwator, kreśli te postaci liniami deli- 
katnemi, z mistrzowską umiejętnością światłocie­
nia; z poetycką wrażliwością obserwuje drgania 
ich serc i nerwów, odsłania nam ich dusze 
z liry es nem współczuciem. Obok dosko­
nałej, nieraz ironicznej, obserwacyl realisty zazna­
cza się wszędzie subtelność lirycznego poety. Ten 
to liryzm czyni nam utwory Czechowa tak sym- 
patycznemi.

Ale właśnie ten melancholijny liryzm, z je­
dnej strony, a bogactwo charakterystycznych 
figur pierwszoplanowych z drugiej strony 
stają się przyczyną, że sztuki Czechowa na sce­
nie nie działają tak na widza, jakbyśmy oczeki­
wali po genialnym talencie autora.

Nagromadzenie tylu różnorodnych tragicznych 
postaci w jednej sztuce rozsadza niemal ramy 
dramatu: losy tych różnorodnych bohaterów i bo- 

* -haterek o smutnej postaci wymagałyby, raczej o- 
pracowaula powieściowego; • Subtelność ry­
sunku psychologicznego zaciera się na scenie, 
która wymaga barw silnych, zdecydowanych. Krom 
drobnych nowel Czechowa, których liczny szereg 
w „Nowinach**  drukowaliśmy, nie znam jego li­
tworów z lektury, ale przypuszczani, że dramaty 
jego silniejsze i pełniejsze wrażenie wywierają w 
czy tanin niż na scenie.

Bo scena ma swoje prawidła niewzruszone;

dramat wymaga jednolitej, wyrazistej, stopniowa­
nej akcyl, spoistej osnowy, jasno zarysowanych 
charakterów.

Przyjrzyjmy się „Czajce**.
Ile osób, tyle tam dramatów. Nietylko ta 

młodziutka, rwąca się do miłości, do świata i 
sztuki piękna bujna dziewczyna, Nina. Ząriecznaja 
(p. Solska) nietylko ów neurasteniczny bezsilny 
Konstanty (p. Mielewski) przeżywają swoją tra- 
gedyę; jesteśmy świadkami dramatu Maszy (p-ni' 
(Pawłowska) i nauczyciela wiejskiego Miedźwie- 
dzieńki (świetną figurę stworzył p. Stanisławski), 
dramatycznego epizodu z życia słynnej aktorki 
Iryny (przedziwnie .to .zaobserwowana i drobnemi . 
rysami mistrzowsko nakreślona postać: p-ni Kry­
sińska odegrała ją dobrze, ale chciałbym w pe­
wnych momentach widzieć więcej ekspresy!: 
wszakźeź to aktorka, która i w życiu pewno lubi 
grać i pozować) — widzimy więc dramatyczny 
epizod z życia Iryny i powieściopisarza Trigori- 
na, w którym podobno Czechow sportretował sa- 
jnego siebie; widzimy dramatyczno-komiczną po­
stać starej Poliny (p-ni Słubickiej) z jej miłością 
do doktora Dorna, (Zelwerowicz), który jak za­
wsze lekarz u Czechowa jest osobistością wielce 
interesującą: ująć wszystkie te charaktery, wszy­
stkie te dramaty w jedną całość, skupić i po­
wiązać subtelne nastrojowe malowidła w jeden 
sceniczny obraz, to zadanie zbyt trudne dla sce­
ny i dlatego „Czajka**  — mimo a może właśnie 
z powodu bogactwa nagromadzonych w niej dra­

matycznych drobiazgów, mimo subtelności obser­
wacyl, mimo poetyczności nastroju i dodajmy, mi­
mo wytężanej pracy artystów nie zdołała wy­
wrzeć wrażenia, jakiegobyśmy oczekiwali.

Nie specyficzna „rosyjskość**.  rzekomo trudna 
nam do odczucia, a aktorom do odtworzenia, (spe­
cyficznie rosyjskiem jest w „Czajce**  chyba zbyt 
otwarte i szczere wyznawanie mężczyzuom mi­
łości ze strony kobiet) stanowiła przeszkodę do 
wywołania wrażenia doskonałości dramatycznej, 
ale ta, że tak powiem, powieiciowoii tego dra­
matu, przez Czechowa, melancholijnego ironistę, 
nazwanego „komedyą**.  Ta bolesna komedya ży­
ciowa nie ma specyficznych cech rosyjskich , w 
głównych typach swoich jest ona bardzo ogólno­
ludzką i w zapadłym kącie polskiej prowincyi 
możnaby również znaleść takie rwące się do mi­
łości miłości i sztuki Niny, neurastenicznych pe-. 
chowców Konstantych i doktorów Dornów.....
Rosyjską jeBt tam jeno wyraźna demokratyza- 
cya społeczeństwa, uwidoczniona w „Czajce**  do­
puszczeniem biednego nauczyciela ludowego w 
rubaszce do towarzystwa aktorki stołecznej 1 rze­
czywistego radcy stanu na emeryturze (p. Jedno- 
wski).

Artyści pani Solska, Mielewski, Zelwerowicz, 
Jednowskl, Stanisławski, byli doskonali; o Innych 
wspomniałem już powyżej. Rola Mlaszy nie nadaje 
się do zakresu emploi p. Pawłowskiej; jest to ra­
czej rola dla artystki wybitnie dramatycznej.

Ludwik Szczepański.

iA
lallji, Konic na biegunach i Gry towarzyski*

poleca
i w wielkim wyborze i po możliwie niskich oenaoh

C. Szczurkowski
Kraków, Grodzka'2

handel przyborów do szycia i haftu.



Sirolina
Podnieca apetyt i sprawia, że przybywa ciała, 
usuwa kaszel, wydzielinę, sprawia, że poty 

mocno znikają.

w chorobach plac, przewlekłym nieżycie 
oskrzeli, krztuAeu, zołzach. grypie I Influency!

Ponieważ znajdują się także liche naśladownictwa, prosimy wyminie

żądać Siroliny w oryginalnym opakowaniu „Rocha".

F. HOFFMANN La ROCHE A Co. 
tael, Schweiz (lijllu, Siwijciryi)

Można otrzymać we wszystkich aptekach po 

4 Kor. za flaszkę — na przepis lekarza.

Apteka 

Fort Gralewskiego 
w Krakowie, ul. Szczepańska 1 
poleca następująco wyroby własne ;

„Jahr»“ Pigułki 
Priee»)H«ająee 

wolne są < d składników drastycznych, 
działzją łagodnie przeczyszczające, 
nie sprawiają żadnych bólów. Pudeł­

ko 30 szuk 90 hal.
B*ł*Afl*tl  Jżbra” wyśmienity 
f tuDJaR środek do konserwo­
wania włosów, usuwa łupież i łwąd 
» głowy, wzmacnia cebulki włosowe 

i zapobiega wypadaniu.
Cena flakonu koron 2 I koron 4. 
„Jahr»“ Kali ehloricmm 

pasta 
do tębśw, wybiela zęby, desinfekcyo- 
auje i konserwuje jamę ustną. Tu­

ba 80 halerzy.
„Jahr»“ Antyneptyeana 

woda do ust 
znakomita woda do utrzymania zdro­
wych zębów i do płukania ust. — 

Flakon koron 1-20.
„Jahra“ Wata Heatofbr- 

aiolmwa 
wyśmienity środek przy katarach no­

sa. Pudełko 40 halerzy.
Wysyłki aa prowincyę uskuteczni*

DROBNE OGŁOSZENIA 
po 4 halerzy od wyraża 

minimum 50 halerzy.

Poszukiwane.

w

Najnowsza książeczka
do nabożeństwa

DIAINTEL1GENCY1 
ukazała się nakładem 

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra WładyHiwa MUkowaklago

W KRAKOWIE 
ulica św. Jana 6 (Hotel Saski) 

TELEFON Nr. 708.
pod tytułem

i Syna •- - 
Św. Amen.

Ze starych ksiąg oraz z myśli własnej 
zebrane modlitwy przez ,

Z0K1Ą s HB. FREDRÓW, 
hr. Szuptyck,.

Maleńki format podłużny dwa wyda- . 
nia: bez obwódek (4 8 centym), w ele-1 
ganekiej oprawie, oenn 2, 3, 4, 5 i B 
Kor., z obwódkami stylowemi na ka-1 
żdej stroniey (6/10 centym), w elegan-' 
ckiej oprawie eena 3, 4, 8 i 8 Ki — j 
Na porto należy dołączyć 40 halerzy. 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła się każdemu bezpłatnie 1 

franco. 84c

poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin". 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., pierwsze liczy się 
potrójnie; najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Naleźytirść przesyłać można w markach pocsL

Steckzenpferd. 
BA-Y-JEŁTriSZE 

i fabryki BergMaass k Ce., Drezae I Tetschen nad Łabą 
zapobiega znakomicie tworzeniu aię łupieżu, jakoteż przed­
wczesnej siwiżnie i wypadaniu włosów, wzmacnia cebulki wło­
sowe i jest nadzwyczajnym, wsinaoniąjącyHi środkiem do nacie­

rania przeciw bólom reumatycznym i t. d 210
Na skła<Uie — w cenie K. 2 i K. 4 za flaszkę — we wszystkich apte­
kach, drogueryaeh, perfumeryaeh, frysyernisch i składach mydła.

Z powodu włamania 
de mojego sklepu prossę zgłosić się 
natychmiast z kartkami wydanetn! 

Ido repsracyi, abym mógł wiedzieć 
luumera skradaienycb mi zegarków.

WIELKI KHAIH! ? powodu zupełnej stagnacyi w Rosyi 
........... ......... i Królestwie polakiem, wywóz całego 
nowego zapasu zegarków szwajcarskich skierowano na Austrye i nadesłano do 
jeaeralnego zartęyrtwa i głównego magazynu fabryk genewskich pod firmą: 

Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2. 
dyplomowany segaraistrs. 152

Olbrzymi transport słynnych tegarków *,  wszystkim, gatunkach, oraz bo*  
gaty wybór biśuteryi, eleganckiego wyrobu ae złota 14-kar. do nalyohmla- 
stowege wyprzedania. Sprzedąję zapas ten po cenach niesłychanie niskich, 
bo 60 pre. niżej cen fabrycznych. Zwraca się przeto uwagę P. T. Bubli 
czności, by zeehciała korzystać z tej rzadkiej sposobności taniego o-kupa*  

póki zapas starczy. — Cenniki polskie wysyła na żądanie darmo

fnMroluia parowa poszukuj, od 
dnia 15 marca 1907 r. 

dozorcę teoretycznie i praktycznie 
wykształconego, dobrze obnuajooLio- 
nego z ruchem fabryki cegły ma­
szynowej. Zgieszenia wprost do tirmy 
Brsch I Lsweabelm w Tarnowie. 201

BałiHSFTW poszukuje się do ro- 
QąSłHMZJ noty nowych beczek. 
ZKiossenia pisemne do Administr. 
„Nowin-. kżO

dobra poszukuje miej- 
ĄBCBIiI*  sca zaraz. B. K. ulica 
Mikołajska *4,  parter, Kraków. 221 

prHtyK»»lKt 
mą p. urudzinskiej, w kiosku naprze­
ciw teatru miejskiego. 280

l>o Hprzeduuitu

SERY 
śmietankowe 

polec*  lid
handel towarów kołeelahiyth 

pod trat 

WOJCIECH 
OLSZOWSKI 

W KRAKOWIE, 
H«ly By Bek, róg ulicy 

Nspitulnej.

ABRAHAM PEMPER
227 Ndjśrie. Kałwaryjaka.

Największy wybór 
(#Hr«w i czekoladek 

pół kilo 2-40 kor. — poleca 

ADAM PIASECKI 
nHoa Floryatok*  2, Hotel Ore- 
łdeśslU. - Kraków sl. Długa 10.

p 
p 
p
■ rtybery

p
■ nyrrądy

p
■ en** ’?

krajowa i zagrań i- 
csue uajałyuniej- 

szych firm: „F'«“ < 
rwarwawa). Kodak, 
Goerz, Lumiśre, Jou- 
gla etc. Pv najud- 
eayeh cenach H naj- 
więkssytu wyborae.

Cennik gratis. |

Wartwwski 
Skład 

prt) Borów foto- 
grafkzRycfa 

Mail

Firma przemysłowo-handlowa, dobrze się 
rrntująca, poszukuje prywatnie pożyczki

1.000 koron
ua pół roku.

Gwarancya zapewniona. — Zgtossenia: Kraków, 
poste-restante, pod „Przemysł" za okazaniem 

kwitn inseratowego.

ZjedMorstm aastryackie akcyise M 
towarzystwa żeglugi parowo} W 

„tatro-Anericau**.  * 
Jeneralna ajeneya dla Galicyi i £ 
Bukowiny oraz zastępstwo austry- W 

ackkgo Tuw. „LLOYDU*

£ MOŁDŁUMT 1 SKA, Kraków, ul. Lubicz 7. W 
' * Mana i DflzpośrBiliiia Koiimikacya z Austryi * 

<lo Ameryki, Kanady itd.
i — Treyinajiny się zasady: .swój do swego". Kto więc chce jechać. ~ 
AK niech się uda tytko do firmy krajowej: Jeneralna ajeucya dla Galicyi 7*  
W i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych Gełdtost I 8ka, Kraków, W 

oł. Lsbłez 7, naprzeciw dworca kole)owego; Lwów, ul. Na Błonie 2, w 
M Czerniowce, Brody, Nsdbrzezie, Podwołocayska, Biwakowa oraz M 
W wszystkie prowincjonalne ajenoye. Jedyne towarejfctwo żeglugi W 
W upoważnione reskryptem ministeryalnym z d. 30 kwietuia 1904 <Io W 
M L 21903 do ustanawiania Ajentów i Reprezentantów we wszystkich M 

miąjeeowośeiach Awtryi. 88

M *MMMX  MMMMM M

NAJPRZEDNIEJSZA HERBATĘ CEJLON
.RANGALLA CEYLON TEA"

]kx1 włacaą marką oehreuną .PALMA", importowaną wprost c Ceylonu, 
» nrsędownie chemicznie badaną, po cenie:

Nr. I. spahsw. crerwess-rłoto Ł I 40 <a 125 gr„ K 0*73  ta *2%  V 
. 2. , Wkra-iMi . 1-20 „ 125 „ W „ W',', „

przy edblene I ks. mtu frasks spakewatła I psrts śs KaiSsj 
arisjóeeweśol AntroWągier — poleca 16»

A. HAWEŁKA w Krakowie
ca I król. Dost. Dworu Austr.-Węfi. I król. Orecyi.

Naśladownictwo

1H*

Drak W. Kor&*ck}«co 1 <• W<tfw* w

PrawdMiwym jest tylke 

Balsam ThiezTy’ego 
marką ochronną (Zakonnica) 12 małych flaszeczek 

Inb 8 dużych kosztuje kor. 5* — 

Ttitrry’t|t (tillhlltwa 
h* zastarzałe rany, zapalenia, poleca aę Jako jedyny 

środek i hosetują 2 słoiki kor. Mó.
To <łwa środki donwwo są najbardziej rospowasn. 

obalone i znane w świecie od downa.

ZaaaśwWa adroeojs słę:

Aptekarz A.THIERRY, Prsgrada boi 
____________________ Rohttach-Siuorbrunn.
kkta Dra Edmouda Rainera „aa, wa l^«ea>via„. „o^lw-ad
w Krakowi®, ulic*  Grodek*  B8. aa żądszie darmo i opłatnie.__________ 90

Kitaryata-.T^/^ 

b sawaiaow, jest do apreedani*.  Wia­
domość: Wojciech lntsa w Bo*  
ehm, ul. Niecała L. 601. 218

wiktuałów w dobrem miej- 
nBBBtl &cu w Krakowie do sprze­
dania. Wiadomość w utaryrn teatrze, 
plac Steaepański, u dozorcy w bramie.

Pożyczki 
większe I mniejsze do umie­

szczenia na drugą hipotekę. 
Wiadomość w kancelaryi adwo-

PASKI najmodniejsza, WOALKI, KRAWATY, RĘKAWICZKI, 
POŃCZOCHY DAMSKIE, DZIECINNE oraz SKARPETKI. PARA­
SOLE, PARASOLKI, PRZYRORY do szycia, haftu i drobiazgi 

w wielkim wyborze po mach bez keokureaeyl poleca

Magazyn nowości ANASTAZEGO FRONCZA
Kraków, ulica Floryańska 17. »

SALON FRYZYERSKI dla Pań i Panów
Piotra Łabuika w Krakowie, ulica Szewska Nr. 4, 
urządzony na wzór zagraniczny z najwlękazym komfortom I wazolklomi wymogami 

7 plorwazorzędnyob modarniatycznych zakładów fryzyortkloh, utrzymuje m akładzia 
jt ikb wazełkle przybory toaletowa.

Wielki wybór grzebieni i szpilek do włosów. — Ptrfumerya krajowa i algranlcsna

MAGAZYN MEBLI
i Zakład tapicersko-dukoracijiiyKajetana Dudziaka

w Krakowie, ulioa FloryaAoks L. 36,1. piętro
POSIADA NA SKŁADZIE:

Kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, Biura 
amerykańskie oraz sofy wszelkiego rodzaju, Pokrycia meblowe, mate­

race, Poduszki, Kołdry, Portyery, Firanki i t p.

PODEJMUJE SIĘ:
Urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowania 
tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli oraz wszelkich 

innych robót, w zakres tego zawodu wchodzących.


